WARSZAWA. 
Wtorek 


z 
19 Lipca 


Opłata prenumeracyjna wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar- 
talnie rs. 4 kop, 80(złp. 12); 
miesięcznie kop. 60. (złp: 4.) 
Zaodneszenie do domu dopła- 
cassię k. 5 (gr. 10) miesięcz, 


KRONIKA 


Drugie Półrocze 1859 roku. 


„SB 8. 


Na prowineyi w Królestwie 

z pocztą. rocznie rs; 1%(ząp. 

KOZA | 

30); kwartal. rs. 3, złp»20). - 7 

W Cesarstwie taż SAMA opła- 

ta co na prowincyi g. Króle- 

stwię,z.dodaniem r$, 4 roczni$ 
lub 1 kwartalnie za kóperty. 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro św. Eliasza Proroka i Czesława W. 
Wschód słońca © g. 4 m.-2.—Zach. o g. 8. m. 9. 


z Petersburga 28 Czerwca (10 Lipca): 

We Czwartek 25 czerwca (7 lipca) odbyła się 
wzniosła i rzewna uroczystość odsłonięcia pom- 
nika wzniesionego spoczywającemu w Bogu NAJ- 
JĄŚNIEJSZBMU CESARZOWI Wszech Rossyi, MIko0- 
ŁAJOWI PAWŁOWIiCZOWI. Przed szeregami wale- 
czńiego wojska, przed niezliczonemi tłumatni wier- 
ńego wszystkich stanów narodu, przed pełnemi 
łez oczyma Rodziny CESARSKIEJ; zajaśniało szla- 
chetne oblicze Tego, na Którego w ciągu lat 
trzydziestu spoglądali z radością i wdzięcznością 
wierńi _ JeGo poddani. W- tem arcydziele sztuki 
widzimy Cn Wielki nasz, sprawiedliwy i wspa- 
niałomyślny, pobożny i miłujący naród MONĄRCHO! 
Z damą wspominamy dnie Twes chwały, nabytej 
ná drodze honoru i sprawiedliwosci; z. uczuciem 
bóleści wspominamy” ostatnie chwile 'TweGo ży 
cia, zatrute troskami i smutkiem, lecz poświęco- 
ne do ostatka wypełnieniu Twych powinności, dla 
dobra ukochanej ojczyzny. Pomnik ten przekaże 
pamięć o Tobie przyszłemu potomstwu, lecz nie 

żeżyje Twej chwały i miłości pałającej dla Cre- 
Pie w sercach narodu“ Ruskiego. Powtórzymy: tu 
wyrazy znakomitego historyka dawnego Rzymu: 

„ Wyobrażćónia oblicza za pomocą sztuki ulega- 
ją uszkodzeniu i $ą-równie nietrwałe, jak i sa“ 
mo“ oblicze; podczas gdy obraz duszy trwa wie- 


"cznie; nie powtórzy i nie wyobrazi jej żaden má- 


teryał, żadna- sztuka, dusza bowiem istnieje mocą 
swych zalet. Wszystko cokolwiek w Nim ukocha: 
liśmy i co w Nr podziwialiśmy, żyje i żyć bę- 
dzie w pamięci ludzi, w ciągu wieków, mocą chwa- 
ły czynów JEGO:* ( Pszczoła Północna.) 


Ukazem Naswyższyń, Panu Felixowi Nowiekiemu, byłemu 
Rachmistrzowi Banku Polskiego, który z powodów zajęć służbos 
wych uległ zupełnej utracie wzroku; niezależnie. od przyznanej 
mü z prawa pensji za.25-letnią służbę, rs. 150 wynoszącej, przez 
wzgląd na wspomnióne jego kalectwo, udzielony zostaje, w dró- 
dze szczególnej łaski, z właściwych funduszów Królestwa Pol- 
skiego, dodatek w takiejże. samej ilości, to jest po rs. 150 rocznie 

į wypłatę: od dnia:7: (19) Kwietnia r. b. 


MLODE MAŁŻEŃSTWO. 


OBRAZEK TOWARZYSKI. 


(Ciąg dalszy.) 
Mąż wrócił iiy: znudził się trochę na ope- 
wë; w złym by! humorze po sprzeczce z żoną, 
a przytem chciał jej pokazać, że kiedy ona woli 


| isé sama dö matki to i on sam potrafi się za- 


bawić. - 

Pewny był, że podczas tej kilkogodzinnej 
nieobecności, żona jego wnijdzie sama w siebie, 
iz radością go powita, i błąd swój uzna. Z tem 
miłem marzeniem szedł do wspólnego pokoju. 

— Proszę pana, rzekła garderobianna, pani mó- 
wiła żeby jej nie budzić, 

— Czy już spi”. 

— Od dwóch godzin, skoro tylko powróciła 
od starszej pami. ; ; 

— Ach! uparła się jak widzę; chce wojny. Zo- 
baczymy komu się wojna pierwej uprzykrzy. 

OROK pizedgókcji na boku, był DOKY gabi- 
net przeznaczony dla. brata pana Włodzimierza, 
który mieszkał na wsi i często bywał w War- 
szawie. Tam więc urządził swoją m zwa 

Nazajutrz przy śniadaniu, Ludwika spojrzała 
na męża z szyderczym uśiniechem. © 

— Pan mąż nie nocował w domu? 

— I owszem, lecz widząc żeś tak mocno za- 
snęła, nie chciałem cię budzić i przeniosłem się 
do małego pokoju. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie - 
| ście Nro 415, wprost kościoła XX, Karmelitów. 


| 1 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
USTAWA 
O SŁUŻBIE CYWILNEJ W KRÓŁESTWIE POŁSKIEM. 
Część II. 
0 powinnościach i prawach osob 
w służbie zostających. 
(Dalszy ciąg). 
Tytuł 1I. 
0 odpowiedziałności osób w służbie zostających 
i'o czasowem zawieszeniu w urzędowaniu. 

Art. 75. Za wykroczenie i nadużycia. służbo- 
wc, osoby w służbie zostające, podlegają karom, 
ustanowionym oddzielnem ustawami i przepisami. 

Art, 76. Dotychczasowe przepisy 0 attrybu- 
cyach władz co do wymierzania kar i sposobu od- 
dawania pod sąd, pozostają w swej mocy. 

Art. 77. Zostający w służbie, którzy w przeko- 
naniu władzy okażą się niezdolnemi do pełnienia 
poruczonych im obowiązków, lub z jakiegokol- 
wiekbądź powodu nie zasługującemi na zaufanie, 
albo którzy popełnili przekroczenie, zwierzchno- 
ści wiadome, chociaż dowodami poprzeć się nie 
dające, mogą być w każdćj chwili przez władzę, 
od której w ogólnym porządku zależy uwalnia- 
nie od obowiązków,urzędnikor tym poruczonych, 
wedle' jej uznania od służby uwolnionemi, bez 


| żadnej z ich strony prośby, przy zawiadomieniu 


o takowej dećyzyi kogo należy, t. j. Kommissyi 
Rządowych i Władz Naczelnych lub. Rady Ad- 
ministracyjnej, bez wyłuszczenia wszakże uwol- 
nionym, przyczyn takowego oddalenia. Uwolnieni 
tym sposobem od służby, na skutek uznania wła- 
dzy, nie będą mogli zanosić skarg na tego ro- 
dzaju decyzye, i wszelkie takie skargi, równie jak 
rośby o przywrócenie do dawnych obowiązków, 
ub oddanie ich sprawy sądom do rozstrzygnię- 
cia, pozostawiane być mają bez skutku. Na prze- 
łożonych wszakże wkłada się obowiązek, ażeby 


— To bardzo dobrze. 
— Czy tak? A więc będę starał się zasługi- 
wać na tę pochwałę. à 

Uraza i rozdrążźnienie miłości własnej, są naj- 
gorszemi doradzcami, nieprzyjaciołmi rozsądku i 
umiarkowania. Za ich wpływem stosunki między 
młodem małżeństwem pogorszały się co chwila. 
Włodzimierz i Ludwika, coraz bardziej rozją- 
trzeni jedno przeciw drugiemu, o tem tylko my- 
śleli jak sobie wzajemnie dokuczać. 

Mało i nie często mówili z sobą, lecz i to za- 
wsze z szyderstwem i docinkami. W każdej rze- 
czy byli niezgodni. Pokój i szczęście uleciały z 
ich małżeńskiego pożycia. 

Ludwika poszła pewnego dnia do swojej przy- 
jaciołki, Deszcz zaczął padać. Gdy te panie roz- 
mawiały o modach i nowej sztuce, pan domu 
wszedł, a za nim niespodzianie wdarł się młody 
wyżeł, dość zabłoeony. Wprzód nim go zdołano 
wypędzić, obtarł się o suknią gospodyni domu 
i Ludwiki, wskoczył na aksamitną sofę i wszyst- 
ko powalał błotem. 

Za powrotem do domu, Ludwika opowiedziała 
ten przypadek w obecności męża, i dziwiła się 
jak można trzymać w domu tak naprzykrzone 
zwierze, Okoliczność ta nie uszła uwagi Wło- 
dzimierza i nazajutrz był już w domu, piękny i 
swawolny wyżeł: zwał się Bukiet. 

W krótce po tem, Włodzimierz zaprosił na obiad 
kilku przyjaciół. Przy stole, zaczęto mówić o 
instynkcie i obyczajach zwierząt i każdy z gości 
wynurzał się ze swoim wstrętem lub: upodoba- 
niem do nich. 

— Pomiędzy zwierzętami, które człowiek przy- 
swoił dla swojego użytku i przyjemności, ode- 


pełnie uniewinnieni, 


Dziś rano stopni ciepła '15, weżoraj w poł. ciep, 29. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 7—Ubywa. 


przy podobnem uwalnianiu U rzędników, bez proś- 
by, postępowali z należytą ' oględnością i zupeł- 
nem przekonaniem, bądź: o: niezdolności uwalnia» 
nego w ten sposób urzędnika, bądź iż tenże istot 
nie na zaufanie nie zasługuje, strzegąć się wszel- 
kiej w tej mierze strónności i osobistości. 

Art. 78. Przepisy w poprzednim“ artykule za- 
warte, nie rozciągają się do osób wchodzących 
w skład Powiatowych i wyższych Sądów, tych bo- 
wiem odpowiedzialność ustanawia się na zasadzie 
art. 511—569 NaJwYŻEJ w dhiu 10 (22) kwiet- 
nia 1856 r. zatwierdzonej organizacyi władz są- 
dowych. 

Art. 79. Zostający pod śledztwem lub sądem; 

zawieszeni będą w awansie na wyższy urząd, do 
ezasu ukończenia wytoczonego im processu; zu- 
mogą być przedstawieni .do 
awansu, bez: potrącenia: czasu, * w ciągu którego 
pod sądem zostawali; ulegający zaś z wyroku są- 
dowego jakiejkolwiek: odpowiedzialńości, lub u= 
wolnieni -dla braku * dowodów, tylko w- tenczas 
mogą być do wyższych * posad; przedstawiańemi, 
gdy przez następną służbę zjednają sobie śzcze- 
gólne względy Rządu; wszelako: czas zostawanią 
pod śledztwem i sądem, będzie im z terminu do 
wysługi potrącony. 
" Art: 80. Zawieszenie czasówe w niżędówania, 
żostających w służbie, następować będzie” wteń- 
czas, gdy przełożona władza poweżmie przeko- 
ńanie, że dalsze pozostawienie urzędnika przy © 
bowiązkach, narazić może dobro słażby na fu 
szczerbek. 

Art. 81. Zawieszenie takowe zależy od tej wła: 
dzy, pod której bezpośredniem : zwierzchnićtwem 
urzędnik zostaje. | 

Art. 82. Prawo zawieszenia 'mieć będą i dé- 
legowani od przełożonej władzy urzędnicy do rewi- 
zyi, śledztwa lub nadzoru jakiejkolwiek części 
służby, jeżeli będą do tego upoważnieni. 


Art. 88. Przy każdem wszakże podobńem “za 


zwał się pan Stalski, najbardziej nie cierpię kota: 
Jest to samolub, złodziej, -okrutnik; jego pie- 
szczoty nie są dowodem przywiązania lecz inte- 
ressu własnego. Wszędzie się wciśnie, wszystko 
naruszy, A jakże się pastwi nad biedną myszą! 
Żaden oprawca nie wymyśli okropniejszej mę- 
cząrni. 

Po takićm gwałtownem powstawaniu przeciw 
kotom, Ludwika natychmiast wystarała się o to 
zwierzę, na przekorę mężowi 1 nazwała go jak 
zwykle Maciusiem. 

Ża przykładem państwa, Maciuś i Bukiet nie 
żyli w serdecznej zgodzie. Ludwika zawsze bro- 
niła swego faworyta, a Bukiet nie mógł się na- 
oczy pokazać pani; mąż nawzajem” wypędzał 
kotą skoro tylko zobaczył. 

I tak było, że wszystkiem, z pomiędzy kre- 
wńych i dawnych znajomych pana lub pani, ko: 
go tylko lubił mąż, temu żona pokazywała kwa- 
śną minę i nawzajem. Z tąd wynikło, że pra- 
wie wszyscy przestali bywać, i uznali że państwo 
Stalscy są bardzo niegrzeczni. 

Pan Włodzimierz, nie lubił ciemnych kolorów 
a mianowicie czarnego; Ludwika niespodzianie 
zamiłowała kolor czarny, chódziła w czarnych 
sukniach, w czarnych sałopkach, w czarnym woa- 
lu, zdawało się że nosi żałobę po całej swojej 
rodzinie. 

Odwet wkrótce nastąpił. à à 

Ludwika z początku chwaliła” swoje pomiesz- 
kanie. Pan Stalski uznał, że jest nadto wytworne, 
że jest przy ulicy zbyt ludnej i z zd było to 
na Nowym Swiecie: czarny Zas UDIOT jego Żo- 
ny jest dówodem,że ona chce usunąć się od świa: 
ta i żyć w cichości. Nie mówiąc więc o° tem' ani 


wieszeniu, władza która je zarządziła, bądź sa- 
ma, bądź przez delegowanego, winna donieść o 


tem niezwłocznie wyższej władzy,” od której: za | 


nominowanie na tęż posadę zależało, przy wy- 
jaśnieniu przyczyn, dla których zawieszenie nastą- 
piło. Zawieszenie lub odwołanie dopełnionego za- 


wieszenia, zależeć będzie od uznania tejże wyż- | 


szej władzy. 


aat A j A” aż 
D NEG LA SAFE PA BPE: 
_Lorltlyn 25 lipca. (% nocy). Na dzisiejszem 


osiędzeniu izby wyższej, „lord Malmesbury co- 


nął swój wniosek względem przełożenia depe- 
szy. hr, Cavour.i lorda. Russell; lord. Normanby 
gorzko się wynurzał, z powodu okólnika hr. 
Javour, chwaląc natomiast odpowiedź lorda Rus- 
sel Lord: Brougham ubolewał: że: pokój świata 
zależy: odowoli: jedńego męża, nieulegającego kon- 
troli rady ministrów. -Hr. Derby mówiłyże Fran: 
cya działała. jako sprzymierzeniec Sardynii, nie 
zaś jako strona główna, dla tego chciałby wie- 
dzieć! czy; Austrya zawarła także pókój; z+Sar- 
dyniją: >< Lord / Granville odpowiedział,; żeorząd 
© ma tylko «wiadoniość 6 pokoju. między Francyą i 
Austryą.  Lordowie Rutland «i Stratford odoma- 
gają się; “ażeby: Anglija nie wdając się w żadne 
udzielanie tad:co do warunków pokoju, zacho- 
wała się też nadal neutralnie. Ostatni potępia 
poprzedńie mięszańie - się Anglii do: spraw Ne- 
apolitańskich; * niemniej: występował przeciw py: 
stępowaniu rewolucyjnemu hry Cavour: w Toska- 
nii. "Na «żądanie lorda Wodehouse przerwano 
rozprawy: 6Wdzbie niższej, lord Russell na in- 
terpellacyy Grahama odpowiedział, : że Francya 
nie tobi w -Clierbourg'nadzwyczajńych. uzbrojeń, 
mogących usprawiedliwić” zapytania ze. stróny 
Anglii. Na interpellacyą Hortmanna, powiedział 
lord :Rusżel, że przed”powrotem Cesarza: do Pa- 
ryża, nie może zdać rapportun: o szczegółach Za- 
wartego pokoju, gdyż dotąd żadnej ; urzędowej 
informacyi nie posiada. Lord Elcho; icofając 
wniosek. względem księgi niebieskiej, żar- 
z lordów Russela 1.Palmerstona, z /po- 
wodu . pokoju tak, pomyślnego dla Austryi i z 
powodu „jej. większego jeszcze wpływu we Wło- 
Fitzherald / także  wyśmiewał rząd. nie 


-s Pani Stalska, musiała. ustąpić przewadze mę-, 
` poznała, że mąż jest panem, i „rada 
nie rada, przeniosła się, do pomieszkania, które 
nie „było „ani, tak, dogodne, , ani, tak wesole, a 
có gorsza „oddalone „od „domu. jej rodziców. Pan 
Stalski, przydamy nawiasem, „nie trzymał: po- 
WOZU ii i ] 9 | r al 
„Nie „poprawiła,jej, ta nauka, nie skłoniła ;do 
ustąpienia, „Stan rzeczy /coraz Się pogorszał. , 
„Stok, „ów. plac neutralny, .dótąd szanowany od 
stron obu, zamienił się w. pole.bitwy dwojga nie- 
rzyjaznych mocarstw. Mąż wolał pieczyste z dro- 
. Pin lub zwierzyny; żoną. karmiła „go samą „po; 
lędwicą: albo. pieczenia „cielęcą;,a gdy pokazała 


się na. stole legumina,, ulubiona potrawa Ludwi= 


ki, mąż się gniewał i. łajał, biedną kucharkę. 
Nawet i muzyka nie mogła przywrócić harmo- 
nii między poróżnionemi umysłami. Ludwika bar- 
dżo. pięknie. grała „na. fortepianie, pan. Włodzi- 
mierz na skrzypcach., Lecz. skoro tylko ona: za- 
czoła .-grać jaką , rzewną,i smętną sztukę, . mąż 
występował z xaźnym,mązurem, a gdy on wy- 
grywał piękne kompozycje Szopena, w całym do- 
mu natychmiast rozlegały” , się, hałasliwe a orda, 
trudnej teraźniejszej muzyki, z fortepianu z wielką 
mocą wydobywane. z ią i ; 
„Rak żyli,z sobą więcej jak miesiąc, płacąc ucn- 
iem zai ucinek; przykrością za przykrość; a te 
utarczki eo. chwila mogły zmienić. się w otwartą 


wojnę, ac każda. drobna chmurka groziła burzą. | tego doznała. 


-| dowodzi, że Austrya uznała wyższość przeciwni- 


| Wypełniła się miarka, 


= g 


wzmocni 


poświęcili tę niechęć dla należenia do wielkieg 
państwa włoskiego, 
stateczną magrodą, ten zaszczyt, że Król Wiktor 
Emantel nad hiemi panować będzie. * (Ind. Bel.) 
Dziennik Times/ piszć: chociaż nie jesteśmy 
zbytecznie  życzliwemi. Włochom, : jednakże gdy 
byśmy wysłali lorda: Stratford, albo lorda Cla- 
rendon na kongres w sprawie włoskiej, a po- 
wrócił, zostawiwszy w ręku Austryl czworobok 
fortee i Wenecyą, przywróciwszy władzę książąt 
Toskanii i Modeny; ;czyliżbyśmy go nie oskar- 
żyli za takie postępowanie? ¡Taki rezultat jaki 
dziś, mamy, byłoby można ` uzyskać, nawet, bez 
przelania potoków krwi, bez zniszczenia pięknych 
prowincyi włoskich i bez żądania kilkuset milio- 

nów. franków. KT 
Duma Austryi nie bylaby dotknięta -bardziej 
jak jest teraz. Czuje Austrya, że będzie silniej- 
szą jak wprzódy. Pozbyła się kłopotu, rządzenia 
burzliwą prowincyą, 4 może ją zająć i spustoszyć 
ilekroć jej się spodoba. Ustąpiła to tylko, ćo 
w upatrzonej chwili może odebrać, ale będzie 
tak rozsądną, że odbierać nie zechce, Sardynia 
zaś, dostała to co tylko zachowa przez wzgląd: 
i pobłażanie swojej cesarskiej, GORĄCY bo w ra- 
zie napaści, nie zdoła obronić Lombardyi. Au- 
strya zbrojna i potężna, mająca udzia£ w konfe- 
deracyi włoskiej, będzie jej głową i panią. I dla 
tego to hr. Cavour, który całe życie pracował 
dla sprawy Włoch, podał się do dymiśsyi. =. 
(Ind. Bel.) 


A; ÜST oB ksys 


Wiedeń, 14. Lipca, Bliższe wiadomości 
o punktach przygotowawczych pokoju, do pod- 
pisania których Cesarz Franciszek Józef tak się 
prędko nakłonił, zrządziły tu niemałe przera+ 
żenie, albowiem, ustąpienie Lombardyi wyraźnie 


ka. Na wszystko inne byli tu przygotowani, ale 
nie na zawarcie takiego pokoju, po tylu wysileniach, 
w obliczu tak silnej armii. tak silne stanowisko 


KORA 
mogła. Krogolsą ta spadla wkrótce. 


ZY 


stów zastawnych, 
członkiem Towarzystwa 
dozór nad jedna ochronką. 
Pewnego więc poranku, gdy wychodził z domu 
do Towarzystwa Dobroczynności, zobaczył Ma- 
ciusia, który najswobodniej, zasiadł sobie „na jego 
biórku. Pozwałał Bukietówi wspinać się na ka- 
napę i. krzesła, ale żuchiwalstwa i poufałości 
Maciusia ścierpieć nie mógł. Porwał „biednego 
kota, za kark t wyrzucił go, silnym zamachem: 
do bawialnego salonu, żeby. ztamtąd pówędro- 
wał do sypialnego. pokoju swojej, pani. „Na nie- 
szczęście, kot padł na murek kominka i rozbił 
piękny wazon porcelanówy. Był to podarunek 
przyjaciółki od lat dziecinnych; ofiarowany Lud- 
wice w;dniu jej, imienin i z tego powodu bardzo 
jej miły. Posłyszawszy hałas, weszła 4 ujrzała, 
że jej mąż jest rzeczywistym sprawcą tego , przy- 
padku, bo jeszcze nawet nie. ochłonął „z gniewu, 
— Już mię nie zadziwia żaden postępek pana. 
rzekła zbierając szczątki kosztownego wazonu, 
Niech pani ma pretensyą do tego niezno- 
śnego „zwierzęcia, które zastałem siedzące na. 
moich papierach i przerzuciłem do drugiego pó- 
koju. Ja przecież nie mierzyłem w ten wazon. 
—— fo nieznośne zwierzę, wyręczyłó. pana 
w uprzejmości, której lada dzień byłabym 1 bez 


mu, byleby tylko swojej 


"a tar 
ZONE 


przyśpies 


ń raz, ~ 


'nicznych hr. Rèchberg, RA tu wczoraj z 


Werony. „Jak słychać, książę Modeny .tymcza- 
sowo, zabawi w Weronie, .dokąd.także przybędzie 
książę, Toskanii. Z. Werony następujące. doszły. 
wiadomości: Urzędnicy Cesarsey >z; liombardyi, 
udadzą ,się tymczasowie do Laibach, gdzie dal- 
szego i przeznaczenia: oczekiwać „ będą, Korona 
żelazna. lombardzkich Królów; którą z Monza do 
Werony przeniesiono, zapewne złożoną „będzie w: 
skarbcu. Izby handlowe w Lombatrdyi-rozwiązano, 
a; natomiast zaprowadzono: sardyńskie. prawa han- 
dlowe. i przemysłowe. // Tymczasowe połączenie 
dróg żelaznych sardyńskich Ee A A już: 


jest uskuteczniome: v 


Wstrzymano zaciąg ochotników: Armia Cesar- 
ska liczy: jeszcze.5 'pułków lombardzkich „piecho-. 


ty, st. jest„pułk:.23, Airoldi zy stacyą do; werbo-i 


wania, w Lodi, pułk hr. Hungwitz Nr. 38,2 sta- 
cya „do. werbowania.w Breścia, pułk barona „Ale- 


mann, s-z: stacyą «Bergamo, „pułk arcyxięcia, Al, 


brechta iN. 44, z stacyą Medyolan, pułk, barona 
Bianchi; N..56, „z stacyą Monza. Oprócz, tego 


trzy, bataliony strzelców: si mają. swój zakład w. 
Lombardyi. i (St... Anza) 


Wiedeń. 16 lipca. Wiener Zeitung ogłasza na- 


stępujący Manifest. cesarski. „Do moich ludów!— 
„Kiedy wyczerpano miarę, dopuszczalnych z gom: 
dnością korony, jako tóż z honorem i pomyślnością | 


kraju zgadzających się przyzwoleń , kiedy spełzły 
na niczem wszelkie usiłowania zgodnego porozu- 
mienia się, wtedy nie. ma, już wyboru, konieczność 
staje się.powinnością.. "Fa powinność stawiła mnie 
w.przykrej potrzebie, wezwać ludy moje do nowych 


| ciężkich ofiar, aby -ku-obronie-najświętszego dobra 


stańąć do boju. Wierne me ludy: uczyniły mojemu 
wezwaniu zadosyć, jednomyślnie ' zgromadziły się 
przy moim tronie, i złóżyły ofiary, jakich okolicz- 
ności wymagały, z gotowością zasłu ującą na mo- 
ją wdzięczność, podwyższającą, jeśli y to być mo- 


zwłaszcza jej trafne domysły. 
— Domysły moje są bardzo naturalne, a zwła- 
szcza, gdy sobie: przypominam jwozorajsze postę- 
powanie pana, ' ARNIE MU UMER 
— To szkoda, że pani, nie przypominasz: sobie 
z równą dokładnością, swego własnego postępo- 
wania względem mnie. 
— Moje jest tylko słabym odwetem pańskiego. 
_—Doskonale odgrywasz. pani rolę, ofiary. 
1 A panu nikt nie zaprzeczy; „pierwszeństwa, 
w roli domowego tyranm, , iai todo, wajygia 
—- To można uwolnić się od przykrego zwią: 
zku.. wszakże to chciałeś pan powiedzieć? 4 
SO WVA każdym razie to rzecz bardzo , łatwą, 
mężowie chociaż mają samowładną władzę nad żo- 
natin pide tS ich nie. trzymają w, zamknięciu. 
— O! wiem otem, każdy otworzyłby drzwi do- 
ej połowicy. już nie słyszał. 
— Może niejeden ky rozumnie, 
— Ja też rzeczywiście umyśliłam zadosyć u- 
czynić życzeniu pana. ` ` : or ASRR | 
— Czy tak? Nie nawykłem, do takiej uprzej - 
mości, że strony pani. „. OA YO 
-— Rodzice są gotowi przyjąć mię do.88g0 domu. 
— Ach! jakżeś pani przezotna., osos f 
"Ja prędko. się, decyduję. 
— Jak się pani podoba. 
— A więc dziś jeszcze., 
— Im prędzej, tym lepiej: 


(D.. c. n.)_ 


gło, moje ku nim przywiązanie i napawającą mnie” 


TT c DEREK RZA = AEUSNĘ FRUT AE 3 
elbiam cudowną przenikliwość pani, a 


O Boże! kiedy już przebierze się miarka... 


| 


| — p — 
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Batawia 24 czerwca. W Banjarmássing, na 
wybrzeżu południowem i wschodniem wyspy Bor- 
neo w posiadłościachNiderlandzkich, gdzie oddawna 
gotowały się zaburzenia, czego tameczny Tezy- 
dent hr. Bentheim Tecklenburg i Rheda, nie po- 
znawał lub poznać się lękał, wybuchło powsta- 
nie. Przyczyną jest nieukontentowanie z wyboru 
nowego sułtana, syna nieprawego poprzedniego 
sułtana. Z tego zdaje się korzystał awanturnik 
imieniem Aling z Muning, a przybrawszy . imie 
Radja Kuning zrobił się władzcą Banjarmassingu. 
Dnia 1 maja r. b. zatknął on chorągiew powsta- 
nia, wzywające publicznie do wymordowania eu- 
ropejczyków,.a gromada jego stronników Wy- 
mordowała bezbronnych urzędników kompanii 
górniczej, 0z wyłączeniem kilku kobiet i dzieci, 
które powstańcy ` uprowadzili. W innych także 
miejscach zamordowano europejczyków, a między! 
niemi missyonarzy Hammera i Hofmejstera z żoną 
(dzieci *uprowadzono),' Wiganda “z żoną i dzie- 
ckiem;'Rotta s córką, żona: zdoła ujść (W "ogó-' 
le, do50 europejczyków zginęło. Szczęściem, put- 
kownik Andersen mający przejąć. zarząd od ‘hri 
Benthejm'i-objąć dowództwo nad' komeńdą woj* | 
skową; przybył tam 28 kwietnia z kompanią 9g0 


ufnością, że sprawa, słuszna za którą waleczne me 
wojska z zapałem wystąpiły do walki, musi też być 
zwycięzką. valoi YdóŚ „I! 
Niestety! skutek nie odpowiedział powszechnie 
powziętym nadziejom, a szczęście nie sprzyjało na- 
' szemu orężowi. W aleczne wojska Austryi, tym ra- 
zem także, dowiodły doświadczonego . męz- 
twa i niezrównanćj wytrwałości, tak, że zjednały 
| sobie ogólne podziwienie, nawet ze strony przeci- 
| wnika. Słusznie szczycę się tem , że jestem. Wo- 
dzem takiego wojska, a ojczyzna winna mu wdzię- 
czność, że tąk dzielnie strzegło honoru chorągwi 
austryackićj i tak ją niepokalaną zachowało. 
Równie żadnój, wątpliwości mie ulegającym fa- 
ktem. jest,,, że nasi. przeciwnicy, pomimo; najwię- 
kszych wysileń i użycia ażna. zbyt obfitych, ado 
zamierzonego: . ciosu oddawna przygotowanych 
środków, nawet za cenę ogromnych ofiar, odnieśli: 
tylko korzyści, a nie zdołali odnieść jednego stano- 
wczego zwycięztwa, „albowiem wojsko austryackie 
zajmowało jeszcze; niezwichnięte w swój .sile'i.0d- 
wadze; stanowisko; przy którem. było mogło spo- 
wetować stracone korzyści. 3 „alsisbe 
Wszelako. chcąc ubiegać się 0 to, potrzeba było 
nowych, a zapewnie niemnićj krwawych ofiar, jak 
owe, które już ponieśliśmy śród głębokiego smutku, 
mojego Serca, à | 


Korróspóndencya z Paryża; przychylna ' Cesa=" 
rzowi francuzów; utrzymuje: żei pokój w+ Villa. 
franca, uwolnił Włochy od przeiwagi: Austryi. 

Przewaga ta, opierała: się nai posiadaniu 0b= 
szernych krajów włoskich i na traktatach które 
poddawały pod jej władzę małe księztwa wło- 
skie. Austrya więc przez stratę Lombardyi i znie- 
sienie owych traktatów, w konfederacyi włoskiej 
nie będzie miała tego zńaczenia jakie ma. w kon- 
federacyi niemieckiej. Piemont: połączony z Iuom=-* 
bardyą, państwo  papiezkie i Neapol, większą 
tam będą miały przewagę, aniżeli Austrya; jako: 
posiedzicielka W enecyi. i 

Słusznie. więc. utrzyuują, że: zasady pokoju 
podpisane w Villa franca, «stawiają: tamę wpły- 
wowi Austryi, we Włoszech. Francya miała: za-: 
wsze naccelu ten: rezultat, | żądany / od: wieków 1 
tak potrzebny dla spokojnośćr Europy; a Henryk 
IV; kardynał Richelieu do niego dążyli; 105 

W. tejkrótkiej; a wielkiej, kampanii, Francya 
nietylko: zyskała” chwałę, lecz: dowiodła wyższo= 
ści, swego wojska, i zabezpieczyła: sobie: spokoj- 
ność: Żadne”pograniczne— mocarstwo nie -zaczepi 
państwa, które ma tak bitną i w każdej niemal 
chwili gotową drmię1417/ ATAT 

Mam to uzasadnione przekonanie, że wszyscy 


bataljonu; i“ dla tego powstańcy nie wykonali na* 
adu na miasto "TFatus, stolicę *w Banjatmaśsing. 
Rząd natychmiast rozkazał wysłać: na statkach: 
parowych wojennych Montrado i Ardjano; resztę” 
5 kompanii go` batalionu, oraz: artyleryę'i"pół 
kompanii-saperów. Rządowi, ma przynajmniej hr. | 
Bentheim zarzucają, że nie dał <towarzystwu ak- 
cyonarjuszów górniczych, takiej opieki, jaka im, z 
mocy statutów. była zapewniona. „(Bres, Ztg.) 
e asinos Pabo gi ils 
*Dymissya hr, Cavour jest, naturalnym. skut- 
kiem., układów, ATAYA wi Villafranca: . Były 
ierwszy minister Sardynii, ułożył całkowity plan,, ajx 5 a vaditi ss 
odlug kórygo, sran wowagtrzay „pasa Was” |; wsi, Onegdaj śrosztowato valatorów GOJE 
kich zupełnej. . zmianie miał uledz, czy, to. przez J EE ETA. RY Bała A RA sH 
przyłączenie do Piemontu, czy, też. przez is hd Sag W pala Aid syna, ACZ 
rządów. Hr. Cavour, sądził, „że Cesarza Francuz) mole a Efrema Nenadowica Atzika. Wozo- 
JP © , SA ; i Š à że wićle innych osób, uwięziono i wszyst- 
ZONA do „BDRR opla tego NY. teiqtmy kish odyróśadzośc d Topłkudas obwiniając ich 
ragg è ej: z ATEA A ha czy Por piej o sprzysiężenie się przeciw księciu Miłoszowi. 
ły nad nim, górę, wypadło „złożyć, urząd. Mo- kaczy tatę otad Siedzi W. WY” Ka 14 tyg 
BOM b PAS gó już brano na tortury, aby go do zeznań, `na- 
że też nowe. losy Sardynii, wynikające z przys | kłonić. ' (Brest. Ztą.) - 
łączenia do, niej  Lombardyi, wymagały zmiany: i sidozoga 0_ i DO iż, 
abinetu, „w którym życzenia i interess ludu: lom- W. E. OisiGiw Hpi ALE 
PNS powieħien- mieć swoich przedstawi- T wryn'A4 lipea, Gazeta Piemoncha' "donosi, 
cieli. To ustąpienie. hr. Cavour z gabinetu, ułatwi | że wszyscy ministrowie podali siędo dymissyi, je- 
układy i tranzakcye ostateczne. ssai W ol dnakże aż do utworzenia nowego gabinetu zatrzy- 
“Hr. Arese, którego król przeznaczył do utwo» | mują swe wydziały. — Król powrócił onegdaj wie- 
rzenia nowego. gabinetu, jest bogatym dziedzicem | czorem .do stolicy; mieszkańcy przyjmowali. go 
Lombardyi; który, w 1848 „szukając. przytułku w a wielkim zapałem. Skoro wystąpił na balkon, 
Piemoncie, naturalizował się jako poddany. „sar- | najradośniejsze rozległy się okrzyki. 
dyński i został senatorem. Hr. Arese należy do| -s: loes 8 59a 0 (N; Pre Zig) 
najdawniejszych i najpoufalszych przyjaciół +Ce- | Nowa odezwa Cesarza do wojska, * stwierdza 
sarza francuzów. Wybór więc tego męża, opðwi- | niektóre wiadomości, jakie względem zasad pokoju 
nien, być „Lombardczykom bardzo. przyjemny; a | podaliśmy. Mówiąc bowiem 6 władzcach którzy do 
zarazem, będzie dla nich rękojmią dobrego poro- swych posiadłości powrócą, Cesarz wyraźnie mia= 
zumienia między Cesarzem i. królem sardyńskim. | nuje książąt Toskanii, * Parmy i Modeny; co za= 
Przy tej.sposobności, auszę zarzucić fałsz. obię- | wsze uważaliśmy jako z porządku rzeczy wy= 
gającym. od, kilku dni wieściom; jakoby między: | pływające; nawet przed zawieszeniem broni. Wo- 
monarchami. sprzymierzonemi. była jakowaś wza- | dezwieswej, Cesarz dodaje, że ci książęta, jako" też 
jemnaobojętność,, a nawet: że przestali widywać się | ci, którzy nie brali udziała w poruszeniach, uzna=- 
z. sobą. Wiadomość íta, jest zupełnie bezzasadną. | ją potrzebę zbawiennych reform; a słowate głó- 
Stosunek, między Cesarzem Napoleonem. i królem | wnie ściągają się do Papieża i. króla Neapolu. 
Wiktorem. Emanuelem nigdy: niebył serdeczniej- | -s1705 5 i j og9i, (Nord.) 
v-Jaż wspominaliśmy, żę obaj! Cesarze obowią- 


szy, czego. dowodem jest mianowanie hr:o Arese 
w „miejsce hr. Cavour... o (Nord): i» | zali: sięsw Villafranca, nalegać nana Papieża. Piu- 
Puryż, 12 lipca. Powszechne zadziwienie | sa IX, o reformy w państwie kościelnem. Szcze- 
obudza ; zręczność „dyplomatyczna ;tóraźniejszćgo | gólną zwracamy uwagę na ustęp proklamacyiswy- 
władcy, Francyi, który swoją «polityką niweczy rażający ; że dlą* tego”Cesarz zamiechał" wojny; 
wszelkie, rachuby. i, ptzewidywania;: albowiem | ponieważ “przybierała {rozmiary już* nieódpo- 
znowu niespodziankę, zrobił zawartym pokójem. | wiednie interessom, jakie Prancya zastrzegła w 
Lecz ten „pokój, więcej. znaczy, bo to. jest zbliże- tejostraszliwej: wojnie: Pierwszy to raz „urzędo- 
nie Austryi i Francyi,. jest, to przygotowanie: | wnie występuje vna: jaw’ obawa, żeby wojńa' mo- 
przymierza i już tu sobie opowiadają, że. Erans | gła przekroczyć granice Włoch. "Zdaje się że te 
cya chee „wpływem swoim wesprzeć politykę „Au- | słowa usprawiedliwiają pretensye Ptuss, które so- 
stryi. „w, Niemczech. mu DITO Ji jętboez | bie przypisują, że przybraną postawą spowodo- 
“On: dedommagera 4'Autriche en Allemagne* | wały zawarcie pokoju. Zapewne skutkiem wy- 
Dadzą Austryi „wynagrodzenie vw: Niemczech, stąępienia hr. Cavour z gabinetu, będzie odwołanie 
powiedział mi.wysokię stanowisko żajmujący mąż, kawalera '* Azeglio z legacyi rzymskich. 'Głoszą 
przed którym wynurzałęm! się mójemi uwagami, | jakoby od zawieszenia broni*gotowały' się za- 
dla czego  Austrya tak łatwo do ustępstw; się | burzenia . we Włoszech, i 'w samej rzeczy; -"Ą 
n sze wspominają o wzburzeniu umysłów“ we ` lo- 


skłoniła. ewes 
rencyi i Liwornie, wywołanem wiadomością © 


zawarcia pokoju. (Nord.) 


ni, arsenałach. wykończają niezmiernie wielką 
liczbę fregat ..do. wylądowania, a ponieważ ich z r 
Korrespondencya z Neapolu, daje następujące 
szczegóły o rozruchach © które zaszły „w najem- 


do niczego, więcej użyć nie można, jak. dowysi- 
dzenia wojska, na ląd, przeto nie można sobie bez | 
nych pułkach szwajcarskich. Jamès 
Żołnierze nie chcieli porzucić swoich dotych- 


PY PASZ CZERA ogólnego zamiaru, tłómaczyć po- 
wo 
czasowych znaków i sztandarów,. a przyjąć mð- 


książęta, włose powrócą do państw swoich, lecz 
nie WE KA i- zobowiązań, których: sku- 
tkiem będą, potrzebne reformy i, instytucye. 
'Obmyślone. także. będa środki wspólnej obrony. 
całego pół-wyspu. “s st, (nd, Belge), 
-50 „Hd BzqbiuBdodenoN: okb. 
| oMadnyt A84ip c a. Wozorajsaresztowano w 
Sewilli niektóre osoby, ponieważ irząd miał: wia- 
||domość o wozzuchach mających <tejże nocy wy- 
buchnąć, -Odkrytó! rozgałęzienia:spisku,: który się 
niesudał.»o gyzeim Lsiys(86. Aż): 
THO RG 2 | 


„ W,takich okolicznościach, obowiązki panującego. 
nakazywały mi sumiennie zastanowić się nad pro-: 
pozycyami. pokoju, jakie mi, zrobiono | 4, 21 

- Dalsze prowadzenie. wojny, musiałoby wierne: 
kraje korony „wystawić, na inne, od dotychczaso+ 
wych daleko większe ofiary. krwi i mienia., A jem, 
dnak skutek byłby wątpliwy, kiedym tak gorzkięgo 
doznał zawodu w moich uzasądnionych nadziejach, 
że w tym, nietylko dla słusznych „praw Anstryi 
przedsiewziętym boju, nie stanę sam jeden. Pomimo 
szczerego, 1 Na wdzięczność zasługującego współ- 
czucia, jakie słuszna sprawa nasza w większćj czę- 
ści Niemiec, tak u rządów jak u ludów obudziła, 
nasi najdawnićjsii najnaturalnićjsi sprzymierzeń- 
cy; uporczywie, poznać nie chcieli, jak 'wielkie zna- 
czenie: kwestya obecna w sobie zawierała. „01 

Austtya byłaby więc musiała na przeciw przy- 
szłych wypadków, mogących z każdym dniem wię: 
kszą wagę przybrać, znowu sama wystąpić. 

- Postanowiłem przeto, kiedy honor Austryi wy” 
szedł bez zmazy z bitew tćj wojny, skutkiem bo- 
haterskich wysileń mojego wojska, „ustąpić dla 
względów politycznych, ponieść ofiarę, byle pokój 
przywrócić i przystąć na ułożone punkta przygo- 
towawcze do zawaróla pokoju. Powziąłem bowiem 
przekonanie, że porozumiewając się wprost iz:Césa- 
rzem Francuzów, a odsuwając wmięszanie się trée: 
ciego, niezawodnie mniej niekorzystne «warunki 
można było. osiągnąć, aniżeliby, się 'móżna było: 
spodziewać. po, projektach pośrednictwa | trzech 
wielkich mocarstw, w wojnie udziału nie mających. 
Niestety! nie można było uniknąć oddzielenia-wię- 
kszćj części Lombardyi z ogółu moich państw, ce- 
sarskich.. | j i i 

Z drugiéj,strony;.. musi to radować. mę serte,:żē 
moim ukochanym ludom znowu zapewniłem bło- 
gosławieństwo okoju, i. podwójnie drogiem jest 
dla mnie, to błogosławieństwo, albowiem /przy 
niem znajdę potrzebne wolne chwile, aby całą uwa- 
gęi troskliwość, teraz bez przeszkody zwrócić, na 
skuteczne załatwienie mojego właściwego zadania; 
żeby dobro wewnętrzne Austryi i jój potęgę:.zewnę- 
trzną, „odpowie nim rozwojem jćj bogatych umy- 
słowych i materyalnych zasobów, jako; też przez 
ulepszenia „w, prawodawstwie i administrącyj,  u- 
‘trwali, ogońysom Í p sinss Í 
„Jak moje ludy w tych ; dniach, ciężkiego =do- 
świadczenia | wielkich ofiar, , wiernie przy. mnie 
stały; tak niechaj też. dopomogą mi do wzrostu 
owoców pokoju, pełnem ufności zbliżeniem się; 
L „niechaj dopomogą mi -w-moich-ży- 
czliwych zamiarach., y; s miabar 

Wojsku. mojemu walecznemu, już w osobnym 
rozkazie dó wojska, oświadczyłem moją  wdzię- 
ezność, którą jako wódz jego przejęty: jestem. Po- 
nawiam dziś dlań wyraz tych uczuć, kiedy prze- 
mawiając do mych ludów, dziękuję synom tych 
którzy ` za Boga; Cesarza i „ojczyznę Wy- 
stąpili do walki, a z boleścią wspominam tych tò- 
warzysży broni; niewygasłych w miej pamięci, któ- 
rzy niestety nie powrócili z tego boju. 

Laxenburg dnia 15 lipca 1859 r. 
Franciszek A, m. p. (Wien. Zeit.) 

Praga, 18 Lipca. PBtojące tu garnizonem 
-putki włoskie, których okre zaciągowe są w 

ombardyi, mają być w tych dniach uwolnione 
od przysięgi, jaką na wierność Austryi wykonały, 

i do miejsc rodzinnych puszczone. (N. Pr. Ztg.) 


u, dla którego. tak znaczne Francya pónosi 
wydatki, i (Bresl. Zeita) | 


wych. 6 iędzy: niefńi wielu Tyrołezyków, 
istó: Jest początkiem” kłótni. Gdy; im odebrano 
chorągwie, zaczęli strzelać w koszarach*i"po uli- 
caćh. : Potem, przy okrzykach, niech: żyje król, 
przyszli przed pałac. Król kazał ich zapytać cze» 
go chcą: odpowiedzieli żeschcą' wrócić /dovkraju 

Kiról kazał im ezekać/na*polu *Marsowem; do 
dnia jutrzejszego. Mówią iż w. nocy dopuścili się 
wielu nadużyć. Nazajutrz Król im odpowiedział 
żesmóogą się oddalić, lecz muszą natychmiast broń 
złożyć; wytoczono: 'armaty, i sprowadzono prze: 
ciw nim inne bataljony szwajcarskie. Gdy nie 
usłuchali "rozkazu, dano do nich ognia; tak więc 
Szwajcarzy strzelali do Szwajcarów. Jedni utrzy= 
mująsże 25 poległo,. drudzy że więcej jak 200, 
reszta poszła w rozsypkę. Uwięziono około 100 i 
ci mają być: rozstrzelani. 

Król rozkazał, żeby wszyscy: Szwajcarzy któ- 
rzy mie wykonają przysięgi: przed chorągwią 
Neapolitańską, oddalili się do swego kraju; więk- 
sza ich część: zabiera się' do powrotu. (Nord.) 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Turyn 15 lipca. Cesarz i król przybyli dziś 
o w pół do szóstej, a lud, przyjmował ich okrzyka- 
mi pełnemi zapału. Książe Carignan i hr. Cavour 
wyszli na spotkanie monarchów. , Wojska Pié- 
monckie, gwardya narodowa i pułk 19. liniowy 
francuzki przybyły z Medjolanu, stały szeregiem 
wszędzie gdzie monarchowie przechodzili. Ce- 
sarz zajął mieszkanie w zamku królewskim. Dziś 


ma być dany wielki obiad dworu na 80 osób,'na' 


który mają zaprosić wszystkie znakomitości i wyż- 
szych urzędników państwa. Hr. Arese także 
rzybył i przyjął missyę utworzenia nowego ga“ 
inetu. (Word.) 

Londyn 16 lipca. Na posiedzeniu dzisiejszej 
nocy, lord John Russel oświadczył, że wszelkie- 
mi środkami będzie chciał zachować dla Anglii 
stanowisko niezawisłe, atp: żęby interwencya 
Francyi we Włosaech była najlepszym środkiem do 
zapewnienia wolności Wł 
Anglia i Prussy czuwać będą nad interesem pół- 
wyspu. (Nord.) 

Lord Russel przydał, że gdy lord Cowlej za- 
pytał się hrabiego Walewskiego o szczegóły trak- 
tatu pokoju i o sposobie jego wykonania, pan 
hr. Walewski odpowiedział, że nie może żadnej 
o ;tem udzielić wiadomości przed powrotem: Ce- 
sarza, którego spodziewają się w poniedziałek. 
Takąż samą: odpowiedź dano posłowi pruskiemu. 

Odpowiadając na zapytanie p. Seymour Fitzge- 
rald, minister spraw zagranicznych rzekł, że on 
i. lord. Palmerston, pragnęli zupełnego wyswobo- 
dzenia Włoch i; że nie chciał zawcześnie wyrażać 
zdania swojego o kwestyi, czy Anglia zechce na- 
leżeć do kongresu. 

Wpływu nąszego, przydał, użyjemy na ustale- 
nie ~ pokoju, lecz Anglija nie jest obowiązana 
mieć udział w traktacie, któryby nie był zgodny 
ze spokojnością Kuropy, z honorem i godnością: 
kraju. 

Paryż, 16 lip ea. Przygotowawcze punkta pó- 
koju, umówione pomiędzy obydwoma monarchami 
zamienióne będą: w szczegółowy traktat, którego 
ułożeniem zajmą -<się w Ziwich, pełnomocnicy 
Francyi i Austryi. Pierwszy to: jest traktat po- 
koju, który po jego podpisaniu, przesłany zosta- 
nie mocarstwom, które podpisały traktat, z róku 
1815, a tym sposobem: Europa, nie będzie: wy- 
łączona zupełnie z udziałuw sprawach: włoskich, 
będzie mogła roztrząsnąć zasady pokoju, objawić 
zdanie o środkach - najwłaściwszych ¿do nowego 
urządzenia: półwyspu, a: przyzwoleniem 'swojem, 
przypuści konfederacyą włoską do: publicztego 
presys europejskiego. W jakiejże formie wyrażone 

ędzie to. przyżwolenie? „W. najwyższych aferach 

politycznych sądzą, że kongres nie. będzie zwo- 

łany: Lecz dla ułatwienia negocyacyi może utwo- 

rzą kommissyą dyplomatyczną albo 0; ie Ft 
ord.) 

Lizbona 14 lipca: Królowa |paai ciężko 
była: zachorowała, ale teraz już jej. stan: zdrowia 
jest zadowalniający. (Nord.) 

Londyn 16:lipea. | Times donosi, «że Ce: 
ańrz oNapoleon: wraz: z: żoną odwiedzą. Cesarza 
austryackiego w Wiedniu. ! 

Paryż 16 lipca. Powołanie hr. Arese- na 
miejsce hr. Cavour, wywołało powszechne za- 

twienie, wszelako wybór ten: z następujących 
przyczyn tłómaczą. Hrabia Arese należy do 
arystokvacyj Jombardzkiej, jest blizkim krewnym 
Boromeuszów, których imie nósi. Hr. Arese jest 


łochom, i zapowiedział, że, 


wodu zawieszenia żegługi TL 
ie często zdatza się sposobność odpłynięcia | 
wprost dó Konstantynopola, bez zatrtżymywania 
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najdawniejszym, a. można powiedzieć najwierniej- 
szym przyjacielem Cesarza ~ Napoleona II, któ- 
remi towarzyszył 2 przywiązania do. Ameryki 
wczasie jego wygnania. Prawie co tok odwie- 
dzał cesarza, który mu przeznaczał mieszkanie 
w pokojach przyległych swym apartamentom, aby 
się „z nim «mógł widzieć. w każdej porze / dnia, 
Wygnany. z. Piemontu skutkiem wypadków. 1849 
roku, hr. Arese naprzód udał się do. Grenui, pó- 
źniej. do. Turynu, żyjąc skromnie, albowiem .Au- 
stryacy, zasekwestrowali byli jego ogromny ma- 
jatek. Cesarz. Napoleon wyjątkowo dla niego o- 
fiarował się. żądać  powrócenia mu: majątku, lecz 
hr. Arese nie przyjął tego, «mówiąc, że chce na 
równi pozostać z innemi wygnańcami, nie pragnąc 
przywileju wyłącznego. 

Po. wejściu. Francuzów do Medyolanu Cesarz 
niechciał zatwierdzić p. Ratazzi, na gubernatora 
jeneralnego. Hr. Cavour naówczas. przedstawił 
hr. Arese, Napoleon III tego: równie zatwierdzić 
nie chciał, mówiąc, że dlw niego ma inne widoki. 
Przewidywał bowiem ile mu pożytecznym bę- 


| dzie, hr. Arese,jeżeli hr. Cavour wystąpi z gabi- 
[| netu. Hr; Arese, jako senator Piemontu przedsta- 


wia przyłączenie Lombardy i zlanie spraw jej Pie: 
montem. Nai nieszczęście > namiętności - są zbyt 
wzburzone, współzawodnictwo i zazdrość tak sil- 
nie: pałają, że z wszystkiego: wnosić można, iż 
nowy Minister napotka bardzo wielkie tradiości 
w utworzeniu gabinetu, któryby był pewnym 
wsparcią ze, strony izb. (dnd. Belge): 


Rozmaitosci. 

Jak dalece Turcy postąpiłi w. cywilizacyi, o 
ile uważają chrześcian za fadzi, bliźnych swoich, 
dali tego świeży przykład, postępowaniem przy 
rozbiciw śrubowego parowcu Syłistrya. Szczegóły 
tego zdarzenia godne są: wiadomości pówsze- 
chnej. | ore 

"24 czerwca r. b. śrabowy parowiec: Sylistryą, 
pod "dowództwem kapitana tureckiego Mussa-bej, 
pod fagą turecką, wypłynął z Alexandryi do 
Konstantynopoła i miał po“ drodze wstąpić do 
Rhodu i Smyrny: Czas był pogodny i wszystko 
zapowiadało szczęśliwą żeglugę, Ponieważ z po- 
oyda austryackiego 


się- przy brzegach Syryi, zebrało się mnóstwo 
passażerów i łącznie z osadą było na tym. stątku 
360 ludzi. 

W dzień odpłynięcia w- piątek, nic złego: nie 
zaszło. Wieczorem -postrzeżono że statek nabiera 
wody, Lecz kapitan uważał to za rzecz ‘mało 
zńaczącą, kazał więcej pompować i płynąć dalej, 
W nocy, nie zmniejszała się woda, lecz pompy 
utrzymywały równowagę między jej wciskaniem 
się, a wylewem. W sobotę kapitan zażądał po- 
mocy podróżnych, bo już majtkowie wystarczyć 
nie mogli. 

Oprócz. pomp wzięto się do wylewania wody 
ps żelaznemi i baryłkami, zgoła czem tylko 
yło można. Przy takiej pomocy woda nie przy- 


bywała; lecz też jej: nie ubywało; jednakże miano 


nadzieję, że można będzie dopłynąć do portu. 

Nagle maszyna zahuezała przerazliwie, kapitan 
kazał zatrzymać parę. Byli wtenczas oddaleni o 
150 mił: morskich od Alexandryi. W tejże chwili, 
woda gwałtownie ' wpadła do tyłu okrętu, pompy 
i wiadra nie wystarczały. Radżońo kapitanowi 
żeby -czółna spuścił na wodę, lecz on nie usłu- 
chał i kazał pompować. Była godzina piąta 
rano. 

W tej chwili, ujrzano” statek na widokręgu. 
Proszono kapitana żeby dał znaki przyzywające 
o pomoc; z początku nie chciał, lecz nareszcie 
uległ: naleganiom podróżnych. Za powtórnym 
wystrzałem z armaty, ów* statek usłyszał wezwa- 
nie, a dwie godziny potem. przybliżył się do to- 
nącego parowca. 

Był to statek turecki i wiózł drzewo do Ale- 
xandryi. Kapitanowie uradzili, że najprzód zabio- 
rą kobiety, dzieci, i starców, i że parowiec bę- 
dzie: doprowany do najbliższego pórtu. 

Między podróżnemi znajdował się bąsza, były 
rządzca . Mekki i jego harem. Harem najpierwej 
wyprawiono na pokład drugiego statku. Basza 
miał także udać się za nim, lecz kapitan prosił 
go żeby został, gdyż: by to przeraziło załogę. 

0 tem innych podróżnych przeprawiono. A Sy- 
listrya ciągniona przez ówy,statek, utrzymywała 
się na wodzie, dzięki wytrwałej pracy majtków 
austryackich, których było dwudziestu ośmiu, i 
gdyby nie oni, już dawno parowiec byłby za- 
tonął. 
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Wo poludnie w niedzielę powiększył się“ otwór 
od: wody, podróżni z płaczem i z rózpaczą wo- 
łali, żeby ich przewieziono na drugi statek. Kapitan 
nikogo wypuścić "nie chciał'i rzekł, że za naj- 
mniejszem portiszeniem podróżnych, każe odciąć 
liny i zawiezie ich do Ameryki (to jego własne 
słowa). Jednocześnie rozkazał swoim > ludziom 
rąbać szablami każdego, ktoby chciał wskoczyć 
do łodzi. U 

Ten dziwny rozkaz wzbudził powszechne prze- 
rażenie. _Musiańo uledz. Ku wieczorówi, woda 
zaczęła jeszcze bardziej wpływać; wówczas, je: 
den z podróżnych, Rossyanin, hrabia jak powia- 
dają, doskonały nurek, spuścił się na dół, gdzie 
wychodzi śruba parówa; mniemał bowiem że tam- 
tędy wciska się woda, lecz nic nie mógł pora- 
dzić, Nie poprzestał na tem, spuścił się na linie 
zewnątrz statku, przy otworze śrubowym i na los 
szczęścia, mimo kołysania się okrętu zatkał go 
płótnem i poduszkami. Z radością ujrzano że 
woda się zmniejsza, że pompami i naczyniami moż- 
na ją będzie wyczerpywać, Wszyscy odzyskali 
nadzieję. 

Po zachodzie słońca, statek turecki widząc że 
Sylistrya, trochę lepiej płynie, odciął liny i od- 
dalił się, przyrzekając że powróci nazajutrz rano. 
Noc przeszła nie najgorzej. Nazajutrz statek tu- 
p powrócił. Syłistrya płynęła za pomocą 
żagli, 

Kapitan widząc wówczas, że można poradzić | 
wodzie, zapomniał, że zatkanie śrubowego o- 
tworu ocaliło statek, rozkazał rożpalić ogień i 
puścić machinę, lecz zaledwie śruba obróciła się 
trzy razy, usłyszano okropny trzask, « wodą 

adła tak gwałtownie, że już daremne były 
wszelkie środki ratiinku. GA 

Wtenczas, podróżni uniesieni trwogą i rozpa- 
czą rzucili się do czółen. Nie podobna ópisać co 
się działo na pokładzie; nieład doszedł do naj- 
rasta stopnia, jedni wpadali w morze, dru- 
gich rąbali szablami majtkowie, na rozkaz kapita: 
na, a w czółnach drudzy wiosłąmi tłukli wska- 
kujących, i wyrzucali ich w morze, przyjmując 
samych tylko muzułmanów, „psy chrześciańskie 
niech giną (to były ich wyrazy). * i 

Jeden ksiądz tylko dostał się do łodzi, chcia- 
no. go wrzucić w morze, lecz silnie uchwycił się 
za ławkę, daremnie bito go wiosłem, aż naresz- 
cie dano mu pokój. 

Wewnątrz statku, majtkowie muzułmańcy ra- 
bowali torby podróżne i kufry, szukając pienię“ 
dzy i klejnotów.  - 

śród tych scen okrópnych, których nie po 
dobna opisać, ludzie pracujący: przy pompach, 
widząc że okręt tonie, porzucili robotę i chcieli 
ratować siebie samych. Zanim wszyscy podróżni 
mogli dostać się do łodzi, statek prostopadle za- 
topił się i zniknął. 

Jeszcze więcej jak stu pódróżnych znajdowało 
się na nim, łodzie uratowały ze dwudziestu, resz- — 
ta zginęła. Kapitan okrętu, tegoż samego losu 
doznał, pomimo że się był opatrzył pasem 
ochronnym. ży. 

Osiemdziesiąt ludzi zginęło; resztę ocalił ów 
stntek turecki. Dowódzca jego niemiłosiernie ko- 
rzystał z ich położenia, kazał sobie płacić sto- 
sownie do możności i stanu czyjego. I tak za 
szklankę wody zapłacono pięć luidorów, za dru- 
gą dano zegarek złoty i dwadzieścia funtów 
szterlingów. Nie rozwodzę się nad innemi szcze- 
gółami jakie opowiadano mi o obejściu się z bie- 
dnemi podróżnemi Syłistzył; to co przytoczyłem, 
dostatecznie przekonywa że muzułmanie nie prze- 
mienili się bynajmniej, że krew chrześcijan 
dawno wylana w ich obronie, nie zatarła i nie 
zatrze ich wstrętu ku wszystkim ludziom innej 
wiary. 
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